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Ostatnie dni oligarchów?

Aroganccy, mło-
dzi i bogaci, do-
robili się swych 

majątków działając w 
postsowieckim biznesie 
i unikając nacjonalizacji, 
nie mówiąc o wygnaniu 
lub więzieniu, ale za 
Władimira Putina zbili 
jeszcze większe fortuny 
dzięki boomowi surow-
cowemu ostatnich lat. 
Niewielu jednak biznes-
menów w jakimkolwiek 
kraju doznało obecnie 
upadku tak dotkliwego i 
szybkiego.

Gdy wybuchł kry-
zys finansowy, wielu 
spośród najbogatszych 
ludzi Rosji było mocno 
zadłużonych, i nie mo-
gło spłacić kredytów 
zaciągniętych w zachod-
nich bankach. Kreml 
uregulował w zeszłym 
roku najpilniejsze zobo-
wiązania, nie chcąc, by 
rosyjskie aktywa wpadły 
w obce ręce. Te pożyczki 
państwowe trzeba bę-
dzie jednak spłacić do 
końca roku, podobnie 
jak kolejne kredyty za-
graniczne.

Zadłużenie jest tak 
ogromne – bank cen-
tralny szacuje, że firmy 
i banki rosyjskie tylko w 
tym roku muszą zwrócić 
128 miliardów dolarów 
– że wielu oligarchów 
nie będzie w stanie spła-
cić zaciągniętych kre-
dytów. Tylko niewielka 
część tego długu, około 
7 miliardów dolarów, to 
obligacje korporacyjne. 
Resztę stanowią kredyty 
bankowe udzielone fir-
mom należącym do oli-
garchów lub państwa.

– Ci, którzy pozosta-
li, zostaną zdmuchnięci 
przez kryzys – mówi Ol-

ga Krysztanowskaja, so-
cjolog z Akademii Nauk 
zajmująca się rosyjskimi 
elitami. – Kreml trzyma 
wszystkie sznurki. Jeśli 
zechce pomóc, pomoże. 
Jeśli nie zechce, powie 
„Teraz liberalizujemy 
nasze relacje – to rynek 
zadecyduje, kto z was 
przetrwa”. Niektórzy 
oligarchowie są tak 
zdesperowani, że odbyli 
w styczniu pielgrzym-
kę na Kreml, by złożyć 
tam propozycję, która 
wcześniej wydawałaby 
się nie do pomyślenia. 
Na spotkaniu z prezy-
dentem Dmitrijem Mie-
dwiediewem zapropo-
nowali, że połączą swoje 
aktywa, w tym jedne z 
największych rosyjskich 
kopalni i fabryk, w kon-
cern kontrolowany przez 
państwo. W zamian 
rząd spłaciłby miliardy 
dolarów ich zadłużenia 
w zachodnich bankach. 
Inaczej mówiąc, ozna-

czałoby to odwrócenie 
kontrowersyjnej prywa-
tyzacji, która zrodziła 
oligarchów w połowie 
lat. 90. – To był wyścig, 
kto pierwszy zawrze 
układ z rządem – mówi 
Rob Edwards, analityk 
z Renaissance Capital w 
Moskwie. Dostęp do ro-
syjskich rezerw waluto-
wych to dla oligarchów 
szansa ratunku. Niestety 
dla wielu z nich i dla za-
chodnich banków ta kar-
ta może już być zgrana. 
Rząd, który wcześniej 
starał się o nacjonaliza-
cję w branży naftowej 
i innych, teraz szuka 
środków na wsparcie 
rubla i budżetu, dlatego 
jest ostrożny z inwesto-
waniem w przeżywa-
jące trudności sektory 
gospodarki. Pozycja 
wszechmocnych niegdyś 
oligarchów wygląda dziś 
na bardzo słabą. Nieza-
leżnie od tego, czy rząd 
udzieli im pomocy, czy 

nie, i tak uzyska większą 
kontrolę nad ich dzia-
łaniami. Bez pomocy 
władz wielu z nich może 
zbankrutować, co rów-
nież zakończy się jakąś 
formą nacjonalizacji, a 
każde kolejne wsparcie 
finansowe oznaczać bę-
dzie prawdopodobnie 
zwiększenie udziału 
państwa w aktywach 
oligarchów. 

Kryzys już odbił się 
już na ich stylu życia 
wyznaczanym przez 
ogromne jachty, prywat-
ne odrzutowce i okazałe 
rezydencje w Wielkiej 
Brytanii i Francji.

– Obecny kryzys jest 
bezlitosny dla producen-
tów surowców – mówi 
Aliszer Usmanow, ma-
gnat stalowy i jeden z 
oligarchów, którzy wzię-
li udział w spotkaniu na 
Kremlu. – On zabierze 
wszystko, co niedaw-
no zakumulowaliśmy. 
Podczas pierwszej fazy 
spadków na rosyjskiej 
giełdzie, od maja do 
października ubiegłego 
roku, 25 najbogatszych 
Rosjan straciło łącznie, 
jak szacuje Bloomberg, 
230 miliardów dolarów. 
Ci, którzy nie byli w 
stanie uzyskać pomocy 
państwa, dawali swoje 
jachty, samoloty i rezy-
dencje na Lazurowym 
Wybrzeżu, jako dodat-
kowe zabezpieczenie 
zaciągniętych kredytów, 
mówi Oleg Wiugin, 
dyrektor MDM Bank. 
Wielu potentatów to 
klienci banku Wiugina. 
Nie chce on podawać 
szczegółów, ale twier-
dzi, że często spotyka 
się z bogatymi ludźmi, 
by podpisywać tego ro-

dzaju umowy. – Aktywa 
przemysłowe są obecnie 
niewiele warte – mówi, 
wzruszając ramionami. 
Gra idzie jednak o co 
coś więcej niż o zna-
miona postsowieckiego 
bogactwa. Jak dobitnie 
pokazało spotkanie na 
Kremlu, chodzi tu o wła-
sność kluczowych złóż 
niezbędnych przy wydo-
bywaniu się z każdego 
kryzysu gospodarczego. 
Oprócz Usmanowa w 
spotkaniu udział wzięli 
Oleg Deripaska, fizyk ją-
drowy, który stał się re-
kinem postsowieckiego 
przemysłu, Michaił Pro-
chorow, inwestor sekto-
ra metali znany jako 
miliarder „do wzięcia”, 
Władimir Potanin, prze-
mysłowiec oraz Wiktor 
Wekselberg, magnat naf-
towy, który niedawno 
podarował rosyjskiemu 
muzeum wartą 100 mi-
lionów dolarów kolekcję 
jajek Faberge (niektóre 
z nich kupił od rodziny 
Malcolma Forbesa).

Wspólnie posiadają 
oni największe na świe-
cie zakłady aluminium i 
niklu. Na pierwszy rzut 
oka propozycja oligar-
chów przypomina to, 
nad czym zastanawiają 
się rządy na całym świe-
cie: przejęcie udziałów 
w upadających firmach. 
Ale w Rosji jest inaczej. 
Jeszcze przed kryzysem 
rząd umacniał kontrolę 
państwa nad gospodar-
ką. Przejęcie własności 
w trakcie kryzysu będzie 
uznawane nie tyle za 
sposób walki z nim, co 
za kolejny krok rządu na 
rzecz umocnienia swej 
pozycji w biznesie.
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Niewielu jednak biznesmenów w jakimkolwiek kraju do-
znało obecnie upadku tak dotkliwego jak w Rosji

To ważne figury u siebie w kraju i za granicą, ludzie, którzy uważali się za Carnegich i Rockefel-
lerów Rosji. Znani są jako oligarchowie i niebawem, na skutek kryzysu gospodarczego, mogą 
znaleźć się na śmietniku historii.


